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Magdalena Młodawska, kuratorka wystawy Miasteczko wawelskie. 

Zacznijmy może od pytania, skąd w ogóle pomysł na to, żeby opowiadać o miasteczku wawelskim i w ogóle co to było miasteczko wawelskie. No bo, że jest miasto Kraków to wiemy, ale miasteczko wawelskie jak to, skoro tu jest zamek i jest tu katedra.

Miasteczko wawelskie w najprostszych słowach i najjaśniej to tłumacząc to wszystko to, co było na Wawelu oprócz katedry i zamku. Bo przecież król i biskup mieli bardzo bogate zaplecze. Bo przecież król miał kuchnię, w tych kuchniach ktoś pracował. Król miał swojego lekarza. Ci, którzy pracowali dla króla też musieli mieć swojego, no może nie lekarza, ale mniej wykształconego. Natomiast ktoś się musiał zająć nimi jak np. złamaną rękę i tę rękę nastawić. 

Ci wszyscy ludzie, a było ich bardzo dużo, zamieszkiwali na wzgórzu wawelskim. Mówię bardzo dużo, bo my tak naprawdę nie wiemy, ile ich było. O miasteczku wawelskim wiemy trochę. Wiemy czasami sporo, ale za każdym razem jak myślałam o jakimś temacie np. kuchni królewskich, które są dosyć dobrze opracowane, to pojawiały się luki w materiale źródłowym, w materiale już tym opracowanym przez historyków i architektów i archeologów, które uniemożliwiają stworzenie takiego absolutnie pełnego obrazu tego życia na wzgórzu dawniej.

A dawniej, czyli kiedy? I tu sprawa jest jaśniejsza, ponieważ wiemy, że samo miasteczko, czyli ten teren, który dzisiaj porasta trawa, gdzie są magnolie, które kwitną pięknie wiosną, gdzie są zaznaczone na tym trawniku, na kwietniku rzuty budowli, części budowli, które stały w tym miejscu. Zwykle przechodzimy obok nich nie wiedząc tak naprawdę, na co patrzymy. I to był powód, dla którego powstała wystawa Miasteczko Wawelskie. Ta wystawa jest usytuowana w baszcie tak zwanej Małej, o tym opowiem później. Natomiast wracając do argumentów, dlaczego akurat w tym miejscu ta opowieść o życiu w miasteczku wawelskim, to argument jest taki. Na samym szczycie baszty jest fantastyczny taras widokowy. Gwarantuje najlepszy widok na część zachodnią Krakowa, na zakole Wisły, które w sposób naturalny, nie bardzo sztucznie uporządkowany, płynie sobie Wisła pomiędzy wzgórzami i widać i Bielany, i widać bardzo odległe wzgórza, a jak jest dobra pogoda, to można zobaczyć Babią Górę i Tatry. Też gwarantuje najwspanialsze zachody słońca w Krakowie z tego punktu. I to oprócz spektakularnego naprawdę widoku na Kraków, mamy też widok na miasteczko wawelskie z góry. I to był ten drugi argument, żeby wystawę zrobić właśnie w tym miejscu, chociaż było ono trudne, o tym opowiem za chwilę. 

Zatem mamy opowieść, która trwa od średniowiecza do XIX wieku o życiu setek, tysięcy może ludzi, o których tak naprawdę nic nie wiemy, o których zapominamy, skupiając się i myśląc o królu, o życiu królowych, księżniczek, o życiu biskupa, o ceremoniach koronacyjnych, a w cieniu tego wszystkiego była praca i życie ludzi, jeśli mogę użyć tego słowa, prostych. Takich, którzy nie mieli wielkich bogactw, którzy używali zwykłych naczyń, właśnie jakich to zaraz o tym opowiem. I próbowaliśmy zrekonstruować to życie, spróbować pokazać, jak to mogło wyglądać, gdzie mogły koty się przechadzać, czy były tu psy w ogóle, a co dzieci robiły, bo przecież dzieci też tu były i nie tylko, że miały zabawy takie bardzo grzeczne, ale na przykład bawili się i grali też w piłkę. Więc rodzaj boiska też tu był przez jakiś czas. I jak wyglądało życie dorosłych? Czy były tutaj szynki? Czy można było się napić piwa na Wawelu w czasach średniowiecza albo później? I kto tu w ogóle mieszkał? I na te pytania stara się odpowiedzieć ta wystawa, pokazując obraz właśnie tego życia w cieniu króla i w cieniu zamku i katedry.

Jak dojść na wystawę? Bo niespecjalnie wiadomo z tego względu, że jej miejsce jest trochę ukryte. Gdzie jest ta Mała Baszta? Mała Baszta, która powstała w XX wieku, w czasach, gdy na wzgórzu rezydowali, zajęli wzgórze hitlerowcy, powstała, żeby połączyć budynek, gdzieś mówimy budynek numer 5, czyli tam, gdzie jest dyrekcja. Wówczas to był budynek należący do Niemców i tam oni rezydowali, ale to nie było miejsce mieszkalne, tylko miejsce takie bardziej biurowe też z zamkiem. I nie było takiego połączenia i ta baszta miała pełnić właśnie takie funkcje głównie logistyczne. Nigdy tam nic nie było. To są dwa bardzo niewielkie pomieszczenia. Proszę sobie wyobrazić takie 20-metrowe pokoiki, bardzo wąskie schody i jak zrobić tam wystawę? To było najtrudniejsze, bo oczywiście wystawę można zrobić wszędzie, tylko jak zrobić wystawę, która będzie ciekawa też wizualnie, nie tylko ze względu na eksponaty. Więc tę Małą Basztę możemy do niej dojść, i tak prowadzi trasa turystyczna, przez drugie piętro krużganków, czyli wchodzi się do zamku, idzie się drugim piętrem krużganków i na końcu tego przejścia jest wejście do Małej Baszty. Ale nie idziemy najpierw w górę, tylko schodzimy w dół. Ja już tłumaczę dlaczego. Zabieg ten jest związany z tym, że chcieliśmy najpierw opowiedzieć o historii tego miasteczka. Więc jest większa sala, są wygodne pufy, na których można siąść, jest olbrzymia makieta wzgórza wawelskiego z końca XVIII wieku, gdzie są zaznaczone budowle właśnie miasteczka, oprócz zamku i katedry i zaczyna się animacja, zaczyna się wędrówka w przeszłość tak naprawdę. Ponieważ za pomocą rysunkowej animacji stworzyliśmy przejście trójwymiarowe pomiędzy istniejącymi kiedyś budynkami. Dla mnie, jak zobaczyłam po raz pierwszy, przecież makietę znałam, ale jak zobaczyłam po raz pierwszy ten efekt, że wchodziło się na wzgórze wawelskie, przechodziło obok katedry i nagle nie ma pustego placu, tylko jest cała masa budowli. To było dla mnie, chociaż wiedziałam przecież, że te budowle były, bo się tym zajmuję. Jednak zobaczyć jest to zupełnie inne wyrażenie. No efekt był i doświadczenie wizualne było takie niewiarygodne i na takie doświadczenie zapraszamy. 

Oczywiście w przejściu towarzyszy opowieść. Opowieść o tym, jak się mieszkało, gdzie były studnie i czy te studnie w ogóle były czyste, gdzie byli uczniowie, bo na wzgórzu wawelskim była szkoła katedralna, która powstała we wczesnym średniowieczu i ona oczywiście bardzo dobrze funkcjonowała do momentu, w którym powstała Akademia Krakowska. Wtedy jej prestiż się zmniejszył i już niestety nie trafiali tam synowie z bogatych rodów, a coraz ubożsi żacy synowie mieszczan, a nawet też i z pobliskich wsi. I ta szkoła funkcjonowała do końca tak naprawdę XVIII wieku, a od XVII dołączyła, jeszcze dołączyło seminarium, które później przeniosło się pod Wawel.

Tak więc na wzgórzu wawelskim, jeśli by przenieść się na przykład do wieku XVI i spróbować pospacerować pomiędzy budowlami, częściowo z dwoma kościołami gotyckimi, św. Jerzego i św. Michała, domem Borka, renesansowym, który dosyć wyróżniał się na tle innych zabudowań, ale też psałterią fundowaną przez Jana Długosza, która ciut dalej stała i była długim budynkiem z czasów gotyckich właśnie fundacji Jana Długosza, to wydaje mi się, że można było mieć wrażenie takiego miejsca, w którym widzimy wszystkie możliwe kondycje ludzkie, ale też mam na myśli ludzi zamożnych bardzo i ludzi bardzo ubogich, duchowieństwo i rzemieślników.

No i właśnie to sprawiło, że w XVI wieku Andreas Celarius, kartograf niemiecko-holenderski, który nigdy nie był na Wawelu, ale gdzieś przeczytał jej, pisząc opis właśnie m.in. Krakowa i Wawelu, napisał, że wchodząc na wzgórze ma się wrażenie bardziej, że się wchodzi do miasta niż na zamek. Stąd nazwa miasteczko wawelskie, bo takie wrażenie na przybyszach wywoływało to miejsce. To wszystko oczywiście w wielkim skrócie, na przykład w skrócie, który pozwala nam zlokalizować sąd, który był na wzgórzu wawelskim, bo przecież tutaj odbywały się najważniejsze rozprawy sądowe, więc na wzgórze przychodziła szlachta, która gwarnie pewnie, tak sobie to wyobrażam, omawiała te straszne rzeczy, które się wydarzyły, krzywdy, nie krzywdy i ten gwar chyba był czymś, co bardzo dominowało na wzgórzu wawelskim. To nie było ciche, wyciszone miejsce, tylko miejsce pełne życia, właśnie pełne krzyków, no bo przecież tam też były zwierzęta. Były koty, jak wspomniałam, była psiarnia, ona była nie długo, ale była od strony południowej. Była też druga na Dębnikach, taka większa królewska psiarnia, ale na Wawelu też oczywiście psy były. No i przecież były też jakieś kury, no bo pamiętajmy, że tutaj mieszkali też ludzie, którzy musieli się jakoś wyżywić, więc wiemy, że były takie niewielkie stawiki z rybami. Wiemy na przykład, że wikariusze, którzy zamieszkiwali od strony Wisły, od średniowiecza, mieli takie małe ogródki, gdzie były drzewa owocowe. Na przykład mamy zapiski archiwalne, które nam mówią o tym, że na cmentarzu, jednym z cmentarzy przykościelnych na Wawelu była olbrzymia grusza. I to wszystko tworzy taki obraz miasteczka, które wchodząc w małą uliczkę pomiędzy domami, na przykład ona się nie ma ciągu dalszego, tylko się kończy. Trzeba się znowu cofnąć, przejść kawałek dalej i jest bruk, oczywiście są rynsztoki, czyli te kanały do odprowadzania nieczystości. Mamy studnie dwie, przy tych studniach z całą pewnością ludzie biorąc wodę, dyskutowali o tym, co się dzieje. Więc znowu było głośno, a przynajmniej nie bardzo cicho. I o tym wszystkim opowiada ta animacja rysunkowa, pokazując właśnie tych ludzi, którzy przemieszczają się, te budynki i to, jak mogło to miasteczko wyglądać. 

Dalej wspinamy się po schodach po to, żeby zobaczyć główne eksponaty. Tych eksponatów jest stosunkowo dużo, ale nie są to eksponaty takie, jak Państwo mogą podziwiać w zamku. O nie, nie mamy tam obrazów, nie mamy rzeźby, nie mamy fantastycznych naczyń z najlepszej porcelany. Mamy wszystko to, co było w tych domach ludzi najprostszych na wzgórzu. Czyli te najprostsze naczynia wykonane z gliny, durszlaki z dziurkami, one przypominają bardzo nasze durszlaki, tyle tylko, że są z gliny. I nikt nie ma wątpliwości, jaka była ich funkcja, no bo to widać od razu, a nie jest tak ze wszystkimi naczyniami. Dawniej, gdy paleniska, ogień był otwarty, trzeba było pomyśleć o takich naczyniach, które wytrzymają ten ogień, a jednocześnie osoba, która gotuje, będzie w stanie manewrować tym naczyniem. I wtedy powstały patelnie, ale też garczki zwane trójnóżkami. Czyli były na trzech takich niewielkich nóżkach i miały uchwyt, oczywiście drewniany, który pozwalał od tego ognia osobie gotującej się zabezpieczyć, zdystansować się od ognia i manewrować. Na wystawie można zobaczyć te okopcone naczynia, co w nich gotowano. Przypuszczam, że w zależności od wieków, bo kuchnia i smaki, tak jak dzisiaj się zmieniają, tak dawniej też się zmieniały. W średniowieczu proste osoby bardzo rzadko jadły mięso. Przede wszystkim były to kasze, warzywa. Mięso było raczej rarytasem. Myślę, że na Wawelu mogło ono być trochę częściej niż na wsiach rzeczywiście. Natomiast dalej mięso było tylko i wyłącznie spożywane u bardzo zamożnych osób.

Czasy nowożytne trochę zmieniły tę sytuację, ale kuchnia, zdaje się, polska była dosyć specyficzna. Osobom z zachodu, które do nas przyjeżdżały, w pamiętnikach, znajdujemy takie zapisy, że im niespecjalnie ta kuchnia smakowała. Dlaczego? No bo proszę sobie wyobrazić, żeby mięso, bo ona już była bardzo taka tłusta, kwaśna i pełna przypraw. Żeby to mięso bez lodówek mogło przetrwać miesiące, należało je zamarynować, zapeklować. Do tego służyła sól oraz przyprawy. Przyprawy w naszym rodzicie byśmy powiedzieli korzenne. I to mięso zasolone, wysuszone i przyprawione, potem przed przygotowaniem należało rozsolić, gotować w wodzie. Stąd rosół. I przyprawy korzenne nadawały mu bardzo taki orientalny smak, który nie do końca trafiał w upodobania zachodnich podróżników, którzy mówili, że to jest w zasadzie niejadalne.

Natomiast tak wyglądała ta kuchnia. Warzywa były, marchewka to była w ogóle od średniowiecza, kapusta, przeróżne zboża i kasze, które przyrządzano na różne sposoby. Dużo więcej oczywiście tego jedzono niż w naszych czasach. Czy ta kuchnia była dobra? Pewnie tak. Dobra to jest oczywiście kwestia gustu, natomiast pewnie niektóre z potraw takich prostych, ludowych, które zachowały się na terenach Polski przypominają nam tę kuchnię. 

Czy jedzono owoce i słodycze? Tu sprawa jest prosta i nieprosta. Owoce jedzono oczywiście. Archeolodzy odnaleźli ślady orzechowych drzew i śliwek i różnych innych owoców, gruszek na przykład. Zresztą gruszki uwielbiał Władysław Jagiełło, który je bardzo często. Jabłek nie jadł, źle się po nich czuł, natomiast gruszki jadał i był to zdaje się jego ulubiony owoc. Wracając do wawelskich przysmaków i do dzieci, które tutaj biegały, to oczywiście nie było czekolady, ale był miód. Miód, orzechy, więc można sobie wyobrazić, że po przebiegnięciu kawałka wzgórza można było wpaść do swojego domu, poprosić albo wziąć sobie, w zależności od tego już nie wiem, łyżkę drewnianą, zanurzyć ją w miodzie. 

Tym sposobem trochę dodać sobie energii, żeby móc dalej biegać po wzgórzu i bawić się z kolegami na przykład w co? Myślę, że to były takie zabawy, przynajmniej tak świadczą zabawki, które można zobaczyć w gablotach. Były to zabawy w świat dorosłych. Dzieci generalnie wyobrażały sobie i imitowały świat dorosłych. Trochę tak jak dzisiaj się bawią, jak ja się bawiłam w dom. Chłopcy bawili się w rycerzy, zachowały się takie figurki rycerza na koniu. One są bardzo proste, ale przecież czym się to różni od klocków Lego oprócz formą i techniką? No i to jest z gliny, a klocki Lego z plastiku. Ale pomysł jakby sama, idea jest taka sama, czyli bawimy się w jakiś świat, wyobrażanie sobie światów. I te dzieci też się tak bawiły. Dziewczynki oczywiście miały jakieś lalki drewniane, gliniane i też bawiły się właśnie w świat dorosłych małe modele naczyń. One nie były przypuszczalnie bardzo drogie, bo były bardzo proste, więc też takie miniaturki znajdują się na wystawie. No i trzeba było też zbierać pieniądze. No właśnie, jak był targ na zakup chociażby lalki, to co chyba dzisiaj nie jest takie popularne, a co jeszcze w moim dzieciństwie jak najbardziej było, widzimy skarbonki na wystawie. I chyba najciekawsza skarbonka, jeden z moich ulubionych eksponatów, to jest skarbonka w kształcie dzika. Co można łatwo pomylić ze świnką, więc skarbonka świnka, którą my znamy bardzo dobrze i w zasadzie skarbonka zawsze jest w formie świnki. Na wystawie nie zawsze, bo są to też bardziej takie proste formy przypominające zamknięte naczynia, ale jest jedna właśnie świnka. I to jest ciekawe, bo ta świnka, ta forma, która stała się bardzo popularna w Anglii i stąd przywędrowała do innych krajów, jest używana także w Azji na przykład. I takie świnki dziki, raczej skarbonki w kształcie dzika, można zobaczyć w jednym z muzeów azjatyckich z XIII wieku. Dlaczego? Dlaczego ta dzika forma świnki, udomowiona i sympatyczna świnka, którą my kojarzymy, stała się symbolem oszczędzania? Otóż zwierzę to jest właśnie symbolem zamożności, bezpieczeństwa, pewnego statusu takiego, który pozwala żyć spokojnie, nie martwiąc się o przyszłość. Stąd trafiła właśnie jako forma naczynia do oszczędzania na przyszłość. 

Jak wspomniałam Państwu o tym, że było bardzo głośno, znaczy bardzo, przesadzam, ale był dosyć, na pewno ten dźwięk był intensywny. Myślę też sobie o eksponatach, które znajdują się w gablotach, czyli różnego rodzaju gwizdkach. Te gwizdki w kształcie ptaszków dzisiaj możemy spokojnie kupić i w Sukiennicach, i na każdym targu. I dokładnie takie same, prawie oczywiście wiadomo, że one teraz są bardziej dokładne, drewniane, gliniane, różne formy. Tam na wystawie mamy tylko i wyłącznie gliniane. Te gwizdki też służyły dzieciom do zabawy. To, że dzieci korzystały, a tak naprawdę to żacy, którzy uczyli się, byli dosyć, jak to młodzi chłopcy, energiczni. Jest zapis, który mówi o tym, że siedząc przed szkołą katedralną, mieli proce i z tej procy strzelali do drzew, które rosły obok kościoła św. Jerzego. Czasem trafiając i w szybę, i w dachówkę i powodując szkody. I dlatego byli surowo karani za tego typu no, łobuzerskie zachowania. Takie zachowania oczywiście też były w miasteczku, bo to normalne życie. 

Jeśli mowa o targach, no to tak naprawdę rzeczą absolutnie bezwzględną były pieniądze, czy oszczędzania. I takie monety znalezione na wzgórzu też są na naszej wystawie. Monety, które chcieliśmy też pokazać w trochę inny sposób. Opowiedzieć o tym na przykład, dlaczego kiedyś jeden złoty był wart właśnie na tyle, na ile jego nazwa wskazywała. Ponieważ był wykonany z kruszcu, który był odpowiedni do jego nazwy. Dzisiaj jest to oczywiście symboliczne i umowne. I pokazane jest to przejście, kiedy wartość monety i realna wartość tego materiału, z którego ona jest zrobiona, staje się coraz bardziej symboliczna ze względu na problemy finansowe w Królestwie Polskim. I też pokazujemy, że z tych dawnych monet do naszego życia i języka przeszły różne nazwy. A po powiedzonka nawet, dokładnie rzecz ujmując, mamy monetę tymf i powiedzenie tymfa wart. I warto sobie o tym pomyśleć, patrząc na te przecież proste, czy może nawet wydawać się bym mogło niespecjalnie interesujące monety. 

Czas pracy. Nie o jakiej pracy mówimy w ogóle na terenie miasteczka. Mówimy o pracy rzemieślników, o pracy w kuchniach. Mówimy o pracy, no właśnie, pracy intelektualnej. Wspomniałam o sondach, ale przecież tutaj była szkoła katedralna, przecież były takie postaci jak osoby, które zapisywały wszystko, które gromadziły rachunki i tak dalej, i tak dalej. To jest cała grupa osób, która posługiwała się już innymi narzędziami. I te narzędzia też pokazuję. Czyli mamy kałamarze na przykład. Mamy cyrkle średniowieczne, które pomagały odmierzyć, no właśnie, co być może jeden z tych cyrkli pozwalał pracować w budowniczym średniowiecznym. Mamy też okucia ksiąg, bardzo stare okucia. One są niepozorne w gablocie, ale jak się bliżej przyjrzymy, to widzimy bardzo takie interesujące i bardzo średniowieczne dekoracje, pozwalające sobie wyobrazić, że księga to była rzecz bardzo też cenna. Pamiętajmy, że nie wiadomo, ile osób miało przywilej umiejętności czytania. Były to przeważnie osoby zamożne, duchowni, o których było bardzo dużo na Wawelu, o tym za chwilę. I te księgi, i w katedrze, i w zamku, i też w miasteczku wśród bogatszych jego mieszkańców musiały one też tutaj być. 

Jest jeden z eksponatów, który jest bardzo, nie wiem czy dobre to jest słowo, ale nazwałabym bardzo fikuśny. Ja go też bardzo lubię, z różnych powodów. Jest to bardzo niewielka foremka do pieczenia, która jest w kształcie poziomki. Ta foremka pochodzi z XVI wieku i została znaleziona na terenie kuchni królewskiej, więc wiemy na pewno, że była raczej używana nie przez prostych ludzi, tylko już do bardziej wyrafinowanego grona dworskiego. Jest taka zabawna historia związana z tą foremką, ponieważ jest to jeden, w zasadzie chyba jedyny eksponat z tej wystawy, który był wcześniej pokazywany. Pozostałe były cały czas zamknięte w pudłach magazynowych. Po raz pierwszy ujrzały twarze zwiedzających właśnie na wystawie miasteczkowej. Natomiast foremka była na wystawie krakowskiej, poświęconej historii właśnie miasta Krakowa. I była podpisana jako foremka w kształcie truskawki. Teoretycznie truskawka, poziomka, niewielka różnica, ale jest to znowuż historia o tym, jak niewiele, teraz coraz więcej i łatwiej jest nam dostać się do pewnych wiadomości. No i przecież nie było truskawek w połowie XVI wieku. Truskawki, które dzisiaj konsumujemy z przyjemnością, są hybrydą właśnie, między innymi poziomki jeszcze jednego owocu, które powstały dużo później niż w wieku XVI. Więc czy chcemy czy nie, truskawka stała się poziomką. 

W drugim pomieszczeniu jest bardzo dużo fajek. I można zadać sobie pytanie, dlaczego, po co, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, kiedy przecież palenie tytoniu jest mocno nierekomendowane jako szkodzące zdrowiu. A zresztą o tym przestrzegano, co jest zaznaczone na wystawie i opisane w formie różnych zabawnych wierszyków. Przestrzegano przed paleniem tytoniu. Ale zanim do fajek dojdziemy, chciałabym zwrócić uwagę na jedną rzecz. Dzisiaj palenie tytoniu kojarzy nam się z formą przyjemności. Znaczy komu kojarzy, temu kojarzy, ale generalnie jest to forma przyjemności. Należy natomiast pamiętać, że pierwotnie wśród najstarszych użytkowników tytoniu, on nigdy nie był używany w celach wzbudzenia przyjemności, tylko w celach sakralnych. Tytoń był w Ameryce np. Północnej używany od dziesiątków tysięcy lat właśnie w celach sakralnych, jako roślina, która pomagała łączyć strefę tę ziemską z tą strefą niedostępną człowiekowi. I ten dym tytoniowy, który bardzo nam się dzisiaj wplótł w kulturę, który się pojawia u przeróżnych postaci, bo przecież z fajką chodził Sherlock Holmes, bo przecież fajka była i dym z fajek, jest takim elementem bardzo wyzwalającym, no właśnie co, refleksję. Natomiast należy pamiętać, że tytoń miał bardzo określone funkcje w społeczeństwach tych najstarszych. Jak to się stało, że on stał się taki popularny i jego palenie? No oczywiście wyprawy i wielcy odkrywcy sprowadzili do Europy tytoń i fajki. Oczywiście formy tych fajek były początkowo takie jak znano z Ameryki, czyli bardzo długie i mało podręczne. I ten tytoń wylądował głównie w miastach portowych, bo to żeglarze go przywozili, więc on był czymś, co kojarzono właśnie z ludźmi z portów, z miastem, ale raczej z takim niższym stanem. To się bardzo zmieniło do XIX wieku, kiedy było największe apogeum popularności fajki. Na Wawelu mamy bardzo dużą kolekcję fajek. Oczywiście wszystkie eksponaty, które podziwiamy na wystawie, to są eksponaty ze wzgórza wawelskiego znalezione przez archeologów od końca lat 40. po zeszły rok. I mamy stuprocentową pewność, że te eksponaty były używane przez mieszkańców wzgórza wawelskiego. Więc pytanie, skąd taka ilość fajek? No, taka ilość fajek jest stąd, że funkcjonował tu garnizon austriacki, żołnierze palili dużo, a wcześniejsze fajki, które oczywiście też mamy w swojej kolekcji, to są przede wszystkim fajki złożone, czyli składające się z główki, ustnika itd. I te fajki mają przeróżne kształty. Niektóre są w kształcie buta, niektóre są w kształcie głowy Turka, o tym za chwilę, dlaczego. I te kształty są takie, na jakie pozwalała wyobraźnia i materiał, no bo umówmy się, glina nie należy do materiałów dających możliwość bardzo realistycznych, przynajmniej dawniej, proste tworzenie z gliny i wypiekane, nie pozwalało na tworzenie bardzo realistycznych wzorów, zresztą fajki miały być używane. Problem był taki, że fajki gliniane były bardzo kruche, w związku z tym też nie dekorowano ich przesadnie, bo one przegrzewały się, wystarczyło, że upadły na podłogę i roztrzaskiwały się i trzeba było kupić następną. Więc duża część tych fajek ma też proste formy, właśnie takie, żeby używać i to było wygodne. 

Jest najwięcej fajek glinianych, ale są też fajki porcelanowe, które nie były tak popularne. Natomiast ja bym jeszcze wróciła do tytoniu i fajek w kształcie głowy Turka. Jest jedna w osobnej gablocie. No dlaczego Turek? A no dlatego Turek, bo tak naprawdę ceremonię palenia tytoniu do Polski w dużej mierze, czyli największy taki wpływ, wywarł na nas Orient, a dokładnie Turcja. Stamtąd sprowadzaliśmy fajki i to, że ten kierunek i ten wpływ jest duży. Mamy lulkę słynną, np. z Pana Twardowskiego Adama Mickiewicza, siedzą, piją, lulki palą. No, lulka dokładnie tak samo w języku tureckim, wymawia się praktycznie tak samo słowo fajka. Więc przejęliśmy z języka tureckiego określenia związane właśnie z tytoniem, tytoń też jest słowem tureckim, z tytoniem i całą ceremonią jego palenia. Ale historia czasem zatacza dziwne kręgi i proszę sobie wyobrazić, że w XIX wieku w Staszowie, to jest dzisiaj województwo świętokrzyskie, powstała fabryka fajek. Tak zwane staszówki. Te staszówki produkowano i naśladowały kształty fajki orientalnej. Wiedzą Państwo, gdzie był największy eksport tych fajek? No właśnie do Turcji i do Rosji, czyli na wschód. I to jest takie zabawne koło, najpierw oni przesyłali nam, a potem, kiedy palenie fajek było tak bardzo popularne, w takich małych miejscach jak Staszów, wysyłano je do Turcji. 

Mamy jeszcze, proszę Państwa, wspaniałe przykłady gier. Mamy murmelki, kolorowe kulki, w które grano, ale mamy też jeszcze pionki szachowe itd. I jak ten czas wolny, grano w karty, te wszystkie gry, palono fajkę, no zdrowotne to nie było, zwłaszcza palenie fajek, więc tutaj trochę ku przestrodze, ale też by domknąć opowieść, opowiadamy o pożegnaniu człowieka z tym światem, opowiadamy o pogrzebie, jak to wyglądało od średniowiecza do czasów nowożytnych i żeby nie było bardzo smutno na koniec, to przenosimy się na ostatni poziom naszej wystawy, ten o którym już Państwu wspomniałam, żeby zobaczyć imponujący widok, imponującą panoramę na Kraków, ale można też zobaczyć dachy zamku i katedry. To, co jest też istotne i co warto by było przy okazji, jeśli będą Państwo w tym miejscu, na co zwrócić uwagę jest plansza, która pokazuje dokładnie miejsca tych budowli, które stały w dawnych czasach, czyli do początku XIX wieku, na terenie wzgórza wawelskiego. 
